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W lesie nastała jesień. Zwierzęta 
szykują się na zimę, każde 

przygotowuje zapasy. 



Wśród koron drzew migają rude 
ogony wiewiórek zbierających 

orzechy i żołędzie, żeby przetrwać 
zimowe chłody.



Nagle wśród liści słychać straszny 
płacz wiewiórki Matyldy:

– Gdzie są moje zapasy?! Zniknęły 
wszystkie orzechy! 



 Zrozpaczona Matylda skacze 
z gałązki na gałązkę i nagle 

spostrzega uciekającą wiewiórkę 
Weronikę z workiem pełnym 

orzechów. 



 – Oddaj moje orzechy! 
– Matylda prosi wiewiórkę Weronikę.



– HA HA HA! 
Za słabo je schowałaś! 

Teraz są moje! – Weronika śmieje 
się i ucieka z orzechami Matyldy.



Leśne ptaki usłyszały płacz Matyldy 
i poleciały jej na ratunek. 

– Ćwir, ćwir, Matyldo! Polećmy 
do Sędzi Sowy. Ona na pewno 

znajdzie rozwiązanie.





Sowa zwołała Leśny Sąd. Wysłuchała 
wiewórkę Matyldę i świadków 

kradzieży.







Po czym na dębowym liściu 
swoim ostrym pazurem napisała, 
żeby wiewiórka Weronika oddała 

wszystkie zabrane orzechy Matyldzie.



Sowa zahuczała: – potrzebujemy 
kogoś do tego zadania!



– Ale kto mógłby 
je wykonać? 



Zwierzęta długo się zastanawiały, 
kto będzie najbardziej odważny, 

wytrwały i uczciwy.





Wilk jest zbyt agresywny,



lis jest zbyt chytry, a królik zbyt strachliwy.





Wzrok zwierząt padł na 
Borsuka Stefana, który spokojnie 

przysłuchiwał się dyskusji. 
Sowa zahuczała: 

– Borsuku, a może ty dasz radę? 
Jesteś silny, odważny 

i spokojny.



Borsuk Stefan zamyślił się:
 – To bardzo trudne zadanie... 

Ale dam radę! Wykonam je dla leśnej 
społeczności!



Sędzia Sowa powierzyła mu dębowy 
liść z wyrokiem i Borsuk Stefan wziął 

się do pracy.



Wziął liść w łapki i poszedł pod 
dziuplę wiewiórki Weroniki.

 – Weroniko! Weroniko! – wołał spod 
drzewa. Wiewiórka wychyliła nosek: 
– Co tam, Borsuku? Zakłócasz mój 

odpoczynek.
– Mam tu wyrok Leśnego Sądu! – 

trzymał w łapkach wysoko 
dębowy liść. 

– HA HA HA! Prych, prach! – Weronika 
prychnęła, śmiejąc mu się w nos. 

– To tylko liść! Cóż on mnie obchodzi, 
jutro zwiędnie! A orzechy są już 

w mojej dziupli.







Borsuk się nie poddawał. Wspiął się 
na drzewo i odzyskał orzechy 

wiewiórki Matyldy.



U stóp drzewa czekała szczęśliwa 
Matylda, która dzięki Borsukowi nie 

musiała już martwić się o swoje 
zapasy na zimę.





Borsuk Stefan zanurzył łapkę w soku 
z jagody i odcisnął ślad na liściu. 
Pokazał w ten sposób, że wyrok 
Leśnego Sądu został wykonany. 

Następnie umieścił liść 
w Leśnym Archiwum, aby był 

bezpieczny.







W ten sposób Stefan rozwiązał 
problem leśnej społeczności i stał się 

Komornikiem Borsukiem. Otrzymał 
specjalną odznakę, aby zwierzątka 
wiedziały, że zawsze mogą zwrócić 

się do niego w potrzebie.
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